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Skład Komitetu Honorowego
obchodu „Dni M orza"

Skład Komitetu Honorowego Obchodu „Dni Morza“ jest na­
stępujący: ' _ .

Premier Rządu R. P. tow. Józef Cyrankiewicz, Marszałek Sej­
mu —  Stanisław Kowalski, min. Komunikacji —  Jan Rabanow- 
ski, min. Żeglugi —  Adam Rapacki, min. Obrony Narodowej —

| Michał Rola-żymierski, min. Handlu Zagranicznego —  Tadeusz 
Gede, min. Górnictwa —  Jan Nieszporek, wojewod gdański —  
tow. inż. Stanisław Zrałek, wojewoda szczeciński —  Jan Migoń, 
przewodniczący Zarządu Główn. ZMP —  Janusz Zarzycki, przew. 
Zarządu Główn. ZSCh —  Ignar, przew. Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych —  Aleksander Zawadzki, przodownik pracy 
Stoczni Gdańskiej —  Aleksander Makowski, przodownik pracy 
portu gdańskiego —  Jan Warchoł, przodownik huty Zabrze —  
Marian Chałubczak, przodownik kopalni „Polska“ w świętocho- 
wicach —  Markiewka, przodownica łódzkiej PZPB —  Anna Ra­
mo», racjonalizator OG —  MET ze Szczecina —  A. Szulc.

M im o g ró ź b  rządu Queuille'a

Strajk ostrzegawczy w całej Francji
M IL IO N  U R Z Ę D N IK Ó W  P R Z E R W A Ł O  P R A C Ę
Poczta, telefony, komunikacja lotnicza nieczynne

¡Wojskowa centrala telefoniczna
wysadzona w powietrze w Atenach
N o w y  sukces greckich partyzantów

PARYŻ PAP. Na terytorium całej Francji i Algieru ponad mi­
lion urzędników państwowych, zrzeszonych w CGT, chrześcijań­
skich związkach zawodowych, organizacji Force Ouvrière, i auto­
nomicznych związkach zawodowych, przystąpiło 15 czerwca do 
24-godzinnego strajku ostrzegawczego.

sekretarza okręgu paryskiegoW  godzinach rannych, w sali 
Mutualité w Paryżu odbył się 
Melki wiec, pod przewodnictwem

24-godzinny strajk
robotników rolnych we Włoszech
RZYM (PAP). 15 czerwca 

Jdbył się w całych Włoszech 
N godzinny strajk na wsi- W 
grajku wzięły udział _ wszyst­
kie kategorie pracowników roi 
tych. Również w niektórych 
''środkach przemysłowych na 
Północy, robotnicy, na znak 
s°lidarności z robotnikami roi 
"ymi, przerwali pracę.

Parlament węgser
taiyfikował
układ z Czechosłowacją

Bu d a p e s z t  p a p . węgierskie 
^gromadzenie Narodowe yatyfiko 
^ało jednogłośnie układ o przy- 
hźni, wzajemnej pomocy i współ 
Siacy, zawarty 16 kwietnia br., 
^między WęgTami a Czechosło­
wacją.

CGT —  .Henaffa.
W  związku ze strajkiem wstrzy 

mana została działalność poczty, 
która przyjmuje tylko ważne te- tym, że połowa urzędników po

foniczną zgromadzili się rano 
wszyscy pracownicy telefonów. 
Nazwiska nielicznych łamistraj­
ków dyrekcja wpisała do specjal­
nego rejestru. Większość urzędni­
ków została usunięta przez poli­
cję z przed gmachu centrali.

Hasło strajku zostało rzucone w 
ubiegłym miesiącu w związku z

legramy. Nieczynne były telefony 
międzymiastowe, z wyjątkiem naj 
ważniejszych połączeń międzyna­
rodowych.

Szereg szkół było zamkniętych 
a egzaminy dojrzałości zostały 
odroczone do piątku. Praca w mi­
nisterstwach została całkowicie 
wstrzymana podobnie jak w urzę­
dach skarbowych. Urzędy celne 
były nieczynne. Ciągnienie loterii 
państwowej zostało odroczone do 
czwartku. Wstrzymany został 
transport lotniczy oraz wydawa­
nie komunikatów meteorologicz­
nych. Strajkowali również praco­
wnicy monopoli państwowych o- 
raz sądownictwa i więziennictwa. 
Zamknięte były wszystkie muzea. 
Pracę wstrzymał personel leśni­
ctwa i nadzoru wodnego.

W godzinach porannych odbył 
się wiec z udziałem 700 pracowni­
ków skarbowych przed gmachem 
izby skarbowej w Paryżu. Wokół 
gmachu krążyły pikiety strajko­
we, którym policja zabraniała za­
trzymywania się przed bramami

biera wynagrodzenie niższe niż 
15 tysięcy franków miesięcznie. 
Przeszeregowanie 25 proc. urzęd­
ników zostało dokonane przez 
rząd w 1948 r. W roku bieżącym 
ma być dokonane przeszeregowa­
nie dalszych 25 proc. personelu. 
Związki zawodowe domagają się 
przeszeregowania wszyskich u- 
rzędników państwowych jeszcze 
w ciągu bieżącego roku.

Sprzeciwia się temu rząd, wska­
zując, że natychmiastowe prze­
szeregowanie wszystkich pracow­
ników pociągnęłoby za sobą ob­
ciążenie budżetu o 120 miliardów 
franków. Cyfra ta jest kwestiono­
wana przez zainteresowane związ­
ki zawodowe, podkreślające, iż na 
przeszeregowanie wystarczy kwo­
ta 90 miliardów franków.

Rząd wydał szereg zarządz 
represyjnych, zmierzających 
zastraszenia strajkujących. Orga­
nizacje związkowe zapowiedziały 
wzmożenie akcji strajkowej w wy 
padku zastosowania sankcji.

Związek zawodowy urzędników 
państwowych i CGT wydały ko­
munikat piętnujący pogwałcenie 
przez rząd prawa do strajku za­
gwarantowanego przez konstytu­
cję.

;eń
dV

PARYŻ (PAP). Agencja 
Elefteri Ellada donosi, że jed­
ną z grup szturmowych grec­
kiej Armii Demokratycznej, 
działającej na tyłach nieprzy-

Demokratyczna dokonuje co­
dziennie licznych udanych wy 
padów na pozycje nieprzyja­
cielskie.

PARYŻ (PAP). Jak donosi
jaciela, wysadziła w powietrze agencja Elefteri Ellada, na- 
wojskową centralę telefonicz- j jemnicy rządu ateńskiego za- 
na w centrum Aten. ładowali na statek, udający

Na Peloponezie jednostki się w nieznanym kierunku, bo- 
trzeciej dywizji Armii Demo- j hatera Greckiej Armii Demo­
kratyczne] zaatakowały siły j kratyeznej — Manolisą Glezo- 
nieprżyjacięła, znajdujące, się j sa i innych patriotów. Wefłług 
w marszu, z Petrijiey do D e-! informacji, uzyskanych przez 
limaszi, które musiały w yco-1 agencję, należy przypuszczać, 
fać się ze swych baz wyjscio- że m ają oni być odtransporto-
wych, ponosząc poważne stra­
ty.

Na froncie Smolikas Arm ia

wani do więzień, położonych 
naSvyspach, gdzie m ają być 
straceni.

R z ą d  T i t a  s a b o t u j e
porozumienie handlouje z Węgrami

BUDAPESZT PAP. Węgierska 
agencja telegraficzna donosi, że 
w ciągu ostatnich miesięcy władze

Traktat pokojowy i wycofanie wojsk okupacyjnych
umożliwiiirozstrzygnięciekonfliktówwNieniczech
//P raw da" o sesji W ielkiej Czwórki

MOSKWA PAP. „Prawda” publikuje kolejną koresponden­
cję z Paryża Jerzego Żukowa, zatytułowaną „wokół paryskiej sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych“.
W Paryżu, komentuje się ob- 

wejściowymi. Przed centralą tele- I szernie propozycje delegacji ra-

Wzrost aktywności i autorytetu PZPR
stwierdza konferencja wojewódzka w O lsztyn ie
t o w .  Wojtas — f  soStrettarzLoan H W

W Olsztynie odbyła się pierwsza wojewódzka konferencja nizowanie szerokiej sieci szkole- 
PZPR W czasie dwudniowych obrad głos zabierało 34 delega- | nia i samokształcenia; ulepszyć 
tów reprezentujących masy robotniczo - chłopskie woj. olsztyń- j pracę instancji partyjnych przez 
skiego stosowanie zasady kolegialności i
Delegaci szeroko omawiali pra- | Przeprowadzeniu dyskusji zebra- * P ~ l n e j  odpowiedzialności, 

ce Wiejskich komitetów partyj- ; Ai powzięli uchwałę, w której u- 
V h  i trudności, na jakie orga- , znają limę polityczną KC PZPR,
^acie te napotykają ze strony realizowaną przez KW, za słusz- 

- * ną, a praktyczną pracę KW za
zadawalającą.

Analizując prace KW w okre­
sie od Kongresu Zjednoczeniowe-

dzieckiej na sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w sprawie 
przygotowania projektu traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Francuska opinia publiczna 
przyjęła te propozycje, zmierzają­
ce do szybszego wykonania zo­
bowiązań, jakie wzięły na siebie 
cztery mocarstwa w Poczdamie 
—  z głębokim zadowoleniem.

Nawet dziennik „Combat“ —  
pisze Zuków —  którego nie można 
posądzać o sympatię dla Związku 
Radzieckiego, stwierdza; „podpi­
sanie traktatu pokojowego i ewa­
kuacja Wojsk okupacyjnych z 

pracę polityczną wśród ; Niemiec mogłoby stanowić naj- 
młodzieży szczególnie na I lepsze gwarancje międzynarodo-

Pisaiiśmy już niejednokrotnie 
— stwierdza Zuków — że we 
francuskiej opinii publicznej co­
raz bardziej rozprzestrzenia się 
pogląd, iż delegacje mocarstw 
zachodnich przybyły do Paryża 
tylko w jednym celu: pozostawie­
nia na boku istotnych problemów, 
dotyczących Niemiec i dojścia do 
porozumienia jedynie na temat 
wznowienia stosunków handlo­
wych ze wschodnią strefą Nie­
miec, w czym żywotnie zaintere­
sowane są trusty niemiecko-ame- 
rykańskie stref zachodnich.

Wrażenia z ostatnich dni sesji 
Rady Ministrów potwierdzają ten 
pogląd.

f^ści rozpolitykowanego kleru.
“óry jest ostoją reakcji i wste- 
'’-ńictwa.

, W dyskusji szczególny nacisk . . . .
łożono na oczyszczenie aparatu go, konferencja stwierdza wzrost 
Vorządowego z biurokratyzmu, | autorytetu i kierowniczej roli or- 
l>a zacieśnienie kontaktu z posz- j ganizacji partyjnych, wzrost

wego porozumienia, mogłyby być 
słusznym środkiem dla ostatecz-

wzmoc 
kobiet i
wsi, by wydobyć wieś z zacofa­
nia, wzmóc wysiłek w kierunku 
likwidacji punktów bezszkolnych 
na terenie województwa, włączyć 
organizacje partyjne i społeczne
do walki z analfabetyzmem. , . , ,

Troskliwą opieką winny być ^ n tu je  się bardzo charaktery- 
otoczone powstałe spółd ,'elnie ! ®tyc“ .e sf zegoły Posiedzenia Ra-

Odrzucając propozycje radziec- 
| kie zmierzające do szybszego przy 
gotowania i zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami — mo­
carstwa zachodnie demaskują się

nego uregulowania konfliktów w I f  ™  ?*ko P™ Z Z Ż 7  MiorTw-rch ! szybkiego pokojowego uregulowa­
nia tych spraw. Potrzebne im sąNiemczech.

W kołach dziennikarskich ko-

^gólnymipartiami i na końiecz j wpływów partii wśród bezpartyj- kam^maszynow^mi^nałeży siwo- 1 nych ZJ °  czerwca- w  kołach ^ ch 
S ć  wzmożenia czujności klaso- nych, wzmożenie aktywności 1 rTvi, n, , ; stwierdza się, ze sekretarz stanu

Acheson, który zabrał głos po

dy Ministrów Spraw Zagranicz-

'ej
Bo wysłuchaniu referatów

Skończenie konferencji
Partyjnej w Łodzi

Na czoło zagadnień, porusza­
nych w dyskusji w ciągu II dnia 
^rad Konferencji Łódzkiej wy­
pięły się problemy produkcyjne 
^zkiego przemysłu włókiennicze 

oraz sprawy związane z polep­
ieniem. warunków mieszkanio­
wych łódzkiej klasy robotniczej.
. Dyskusję podsumował sekre­
t a  KC PZPR tow. Józef Cyran- 
^Wicz.

v przemówieniu sekretarza KC 
tow. Józefa Cyrankiewi- 

I?* odbyły się wybory Komitetu 
^zk iego  PZPR i Komisji Rewi-

t W skład komitetu weszli m. in.
tow.: Władysław Dworakow- 

¿J, członek KC i I sekretarz KŁ 
¡i BR. Stanisław Duniak —  czło- 

KC i II sekretarz KŁ PZPR, 
f°t. Zygmunt Szymanowski, czło 

KC, i Minor Marian —  z-ca 
?onka KC.
1̂ -  __________  -

prężności organizacji partyjnych. " !yc , » « r u n *
7 , .  L L » *  Powstania państw, osrodkowUchwała podkreśla, że aparat

państwa ludowego na terenie wo tężną^ź^gn ^^ech an izacii roi ProPozycR delegacji radzieckiej —  
jewództwa stał się bardziej sprę- , S ct^ a  i podniesienia dobrobytu wykazywał y-yraźne zdenerwo-

pracującego chłopstwa.
Podsumowania dyskusji doko-

zgłoszeniu przez Wyszyńskiego

żysty. Większego znaczenia na­
bierają Rady Narodowe. Umaso-

WiłJ Się Zr Æ  f W iąT ^ K  nał za^ępca członka Biura Poli- wodowe, Liga Kobiet i TPPR.
skupiając w swych szeregach dzie tycznego — Edward Ochab, po 

czym nastąpiły sprawozdania po-
siątki tysięcy bezpartyjnych. Du ' szczególnych komisji, 
że osiągnięcia organizacja Olsztyn Uczestni konferencji przesłali 
ska notuje na polu gospodarczym. - przeWOdniczącego PZPR 
Znaczne sukcesy odniósł przemysł Bolesława Bieruta, depeszę, w 
województwa, rozwijając współ 1której przyrzekają w walce i pra
zawodmetwo 1 przejmując aoaat-: budować socjalizm w Polsce
kowe zobowiązania oszczędncscio|^wzmacniać pokói

Na konferencji wybrano nowewe. Rozszerzył swoją sieć handel 
państwowy i spółdzielczy. Poważ­
ne zdobycze osiągnięto w rozpo­
wszechnianiu kultury wśród mas 
chłopskich i robotniczych i w 
zwalczaniu analfabetyzmu. Uspra 
wniono działalność sieci szkolnej 
i nastąpił pomyślny zwrot w ma­
sach nauczycielskich w kierunku 
zbliżenia do państwa ludowego, 
PZPR i ZMP.

Podkreślając osiągnięcia i braki 
organizacji olsztyńskiej, konfe­
rencja uchwala: podnieść poziom 
polityczny członków, przez orga-

Ankieta „Głosu Wybrżeża“
na temat II Festivalu Plastyki

„..Od dnia dzisiejszego począwszy każdy zwiedzający Il-gi Fe- 
8hva] plastyki w Sopocie otrzyma wraz z biletem ankietę „Gło- 
) Wybrzeża“ . Ankietę należy, po dokładnym wypełnieniu wrzu- 

do specjalnej skrzynki, umieszczonej przy kiosku RSW „Fra- 
ą“, który znajduje się obok wejścia na tereny wystaw, lub też
^e*iać do redakcji naszego pisma.

Charakterystyczne wypowiedzi będą drukowane, a najlepsze
*>ich nagrodzone.

władze wojewódzkie PZPR z I se­
kretarzem Wojasem na czele.

wanie. Podnosił głos, rozrzucał 
wpadające mu pod rękę papiery. 
Acheson usiłował zwrócić uwagę 
na zagadnienia, które całkowicie 
nie łączyły się z propozycjami ra­
dzieckimi. Zdając sobie sprawę, 
że jasne propozycje radzieckie 
spotkają się z poparciem opinii 
publicznej, amerykański sekretarz 
stanu zaproponował oddanie tej 
sprawy do rozpatrzenia zastępcom 
ministrów spraw zagranicznych.

Obserwatorzy dyplomatyczni 
_ stawiają sobie pytanie: „czegóż w 
istocie chcą mocarstwa zachodnie?

nie zjednoczone Niemcy, lecz 
Niemcy rozczłonkowane, których 
część zachodnią pragną prze­
kształcić w swą bazę strategiczną 
w Europie.

Polityce tej przeciwstawia siej 
konsekwentna, pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego, zmierzają­
ca do osiągnięcia porozumienia o- 
pierającego się na niewzruszonych 
zasadach Jałty i Poczdamu.

jugosłowiańskie naruszyły w wie­
lu wypadkach węgiersko-jugo- 
słowiańskie porozumienie handlo­
we i wydały szereg zarządzeń, z 
których jasno wynika, że Jugosła­
wia świadomie dąży do zmniej­
szenia obrotów handlowych z Wę­
grami.

Rząd węgierski wystosował do 
Belgradu notę, w której wskazu­
je, że władze jugosłowiańskie co­
raz częściej niedopuszczają do eks 
portu na Węgry ważnych surow­
ców, których dostawa była za­
pewniona w umowie.

W tym samym czasie Węgry 
kontynuowały, zgodnie z posta­
nowieniami umowy, dostawy dla 
Jugosławii wskutek czego w 
pierwszych pięciu miesiącach br. 
Węgry dostarczyły Jugosławii o 
wiele więcej towarów, niż od niej 
otrzymały. Nota węgierska zwraca 
uwagę,, że Jugosławia zwiększyła 
ostatnio dostawy ważnych surow­
ców do. krajów kapitalistycznych

ZŁOTA ODZNAKA
Odbudowy Warszawy
nadana min. Radkiewiczowi

Komitet Wykonawczy Na­
czelnej Rady Odbudowy War­
szawy nadał, za wybitne zasłu 
gi w akcji odbudowy stolicy, 
min- bezpieczeństwa publicz; 
nego gen. St. Radkiewiczowi 
oraz wicemin. Mietkowskiemu, 
Złotą Odznakę Odbudowy 
Warszawy.
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Dzień Spółdzielczości
Centralny Komitet Obcho­

du Dnia Spółdzielczości- usta­
lił, że dla podkreślenia między 
narodowej solidarności ze spół 
dzielcami innych krajów, 
Dzień Spółdzielczości obcho­
dzony będzie w Polsce w ter­
minie przyjętym dla całego 
świata, a więc w dniu 2 lipca.

Odcinek ulicy Marszałkowskiej od trasy W—Z. w stronę śród­
mieścia jest obecnie poszerzony. Na zdj.i Brukarze przy pracy

Bogate ztoźa marmuru
odkryto na Dolnym Śląsku
r Stroniu Śląskim koło pująeego dotychczas w więk- 
Lącika Zdroju, na górze „Krzy szej ilości jedynie na greckiej 
zatka odkryto bogate zfoza wv«mV Kvnw 
białego marmuru i duże pokła . '
dy zielonego marmuru zdob­
niczego, z pięknym czerwo­
nym użyleniem. Również \ć 
okolicy Wojcieszowa odkryto 
obfite złoża marmuru fiole­
towego będącego niezwykle 
rzadkim minerałem i wystę-

Marmur z góry „Krzyżatka” 
zastąpi w zupełności sprowa­
dzane dotychczas z Włoch, 
marmury karraryjskie i po­
zwoli zlikwidować import mar 
muru dla przemysłu elektro­
technicznego.

Ostatnie Ęwiatioma&ści sportowe

Grzywoczowi i Antkiewiczowi odebrano zwycięstwo
na misirzosiwach Europy w  Oslo

OSLO (PAP). Trzeęi dzień 
bokserskich mistrzostw Euro­
py przyniósł dwie przykre 
porażki zawodnikom polskim- 
G rzywocz i Antkiewicz wyeli­
minowani zostali z turnieju, 
przegrywając niezasłużenie 
swoje walki.

W  wadze koguciej Grzy- 
wocz uznany został za pokona­
nego w walce z Francuzem 
Vangi. Polak byl technicznie 
dużo lepszy, trafiał dużo i cel­
nie lewą prostą i był dobry w 
zwarciu. Mimo napomnienia

otrzymanego w III rundzie za 
trzymanie, Grzywocz wygrał 
walkę wyraźnie różnicą 2 — 3 
pkt. Werdyktem sędziowskim, 
przyznającym zwycięstwo 
Francuzowi, zaskoczeni byli 
sami Francuzi, a publiczność 
żywo protestowała.

W wadze piórkowej Antkie 
wicz przegrał niezasłużenie na 
punkty z Belgiem van Hoec- 
kiem. IV walce tej, Antkiewicz 
nie zademonstrował swojej pel 
nej formy, niemniej jednak 
Polak zasłużył na zwycięstwo.
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Przeciw pogwałceniu
suwerennych praw nar&sSaw

W  Bułgarii skazano niedawno 12 metodystów za uprawianie 
działalności szpiegowskiej na rzecz wywiadu amerykańskiego. 
Podczas przewodu sądowego, oskarżeni przyznali się do pobiera­
nia pieniędzy od przedstawiciela dyplomatycznego Stanów Zjed­
noczonych w Bułgarii za udzielanie mu tajnych informacji natury 
politycznej, gospodarczej i wojskowej.

W  Rumunii toczy się obecnie proces Vitianu i jego wspólników 
z przemysłu naftowego. Są oni oskarżeni o systematyczne sabo­
towanie przemysłu naftowego w Rumunii, ograniczenie produkcji, 
defraudacje pieniędzy oraz przekazywanie tajnych informacji wy­
wiadowi amerykańskiemu i angielskiemu. Prasa zamieściła sze­
reg dokumentów, świadczących o ścisłym kontakcie sabotażystów 
z wywiadem amerykańskim.

Na Węgrzech i na całym świecie dobrze jest znana sprawa Jó­
zefa Pehma, kardynała Midszenthy. Pehm-Midszenthy użył swej 
wysokiej, duchownej godności dla zorganizowania antyludowego 
spisku, którego celem było przywrócenie monarchii na Węgrzech. 
Na rozprawie Pehm-Midszenthy przyznał się do winy i do prze­
kazywania wywiadowi amerykańskiemu informacji o charakte­
rze ściśle tajnym oraz zeznaniami swoimi udowodnił, że organi­
zacja kościelna, kierowana przez niego, była, w dużej mierze, 
zwykłą agenturą szpiegowską.

Wydawałoby się, że są to sprawy proste. W  Bułgarii, w Ru­
munii i na Węgrzech, Amerykanie prowadzili działalność szpie­
gowską, używając do tego zdrajców, kupionych w tych krajach 
za dolary. Po procesach, w każdym z tych trzech krajów, Ame­
rykanie wycofali skompromitowanych przedstawicieli dyplomaty­
cznych, a prasa amerykańska biła na alarm, że „działalność wy­
wiadowcza w krajach Europy Wschodniej robiona jest po ama­
torsku“ (New York Herald Tribune). Wyciągnięto też „odpowied­
nie“ wnioski, skoro obydwie izby Kongresu, podwyższyły wydatki 
na wywiad wojskowy USA i wprowadziły specjalne przepisy ho­
norowania obcokrajowców, którzy „oddali wyjątkowe usługi Sta­
nom Zjednoczonym“ w tej dziedzinie.

Pragnąc zatrzeć ślady działalności szpiegowskiej, imperialiści 
anglosascy wystosowali do rządów Bułgarii, Rumunii i Węgier 
identycznej treści noty z niezwykłym żądaniem dla siebie prawa 
kontroli nad wymiarem sprawiedliwości.

Pod płaszczykiem zapewnienia „swobód demokratycznych“ 
państwa zachodnie chciałyby uzyskać prawo brutalnej ingeren­
cji w sprawy wewnętrzne tych państw i zapewnić bezkarność 
agentom i szpiegom.

Traktaty pokojowe z tymi państwami przewidują, że kon­
trola nad wykonaniem postanowień traktatów przysługuje wszy­
stkim trzem mocarstwom razem, a wiec na podstawie jednomyśl­
nej opinii Związku Radzieckiego, USA i W. Brytanii. Związek 
Radziecki nie widząc żadnego naruszenia traktatu pokojowego 
W obronie rządów Bułgarii, Rumunii i Węgier przed akcją szpie­
gowską, dywersją i sabotażem, odmówił wzięcia udziału w anglo- 
amerykańskiej prowokacji i w nocie swej napiętnował inicjato­
rów tej prowokacji jak na to zasługiwali.

Bezprzykładne próby imperialistycznego nacisku na Bułgarię, 
Węgry i Rumunię zostały udaremnione. Jeszcze raz uwydatniła 
się wielka rola Związku Radzieckiego ,obrońcy prawa i suweren­
ności mniejszych narodów.

S T R A JK  M ILIO N A  U R Z Ę D N IK Ó W  W E FR A N C II
PARYŻ, 15 czerwca.

W Paryżu i całej Francji nie 
pracowała dziś poczta i telegraf. 
Milczało radio (tylko jedna stacja 
nadawała muzykę z płyt).. Więk­
szość urzędów i ministerstw nie­
czynna, szkoły zamknięte, ulice 
miast niesprzątnięte. 24-godzi.nny, 
ostrzegawczy strajk urzędników i 
pracowników państwowych, objął 
blisko 1  milion ludzi, paraliżując 
w dużej mierze życie publiczne 
Francji.

Gdy wstąpiłem dziś rano do 
najbliższego urzędu pocztowego 
dla nadania depeszy, zastałem 
wszystkie okienka zamknięte i 
tylko jedną jedyną urzędniczkę, 
która,zgodnie z instrukcjami związ 
ku zawodowego dyżurowała dla 
zapewnienia łączności w nagłych 
wypadkach, gdy w grę wchodzi 
życie ludzkie.

Przed niektórymi urzędami wi­
działem pikiety strajkowe, które 
zresztą bardzo mało miały robo- 
ty, gdyż tylko nieliczne jednostki 
stawiły się od rana do, pracy;

Rząd premiera Queuille‘a ro-

Oif własnego korespondenta
............. ......... ...................  .......

zesłał okólnik, w którym groził mu przyrzeczone pracownikom
pracownikom surowymi sankcja­
mi za wzięcie udziału w strajku. 
Ta próba zastraszenia pracowni­
ków państwowych, zawiodła jed­
nak całkowicie. Centralne zwią­
zki, które zorganizowały strajk, 
energicznie zaprotestowały prze­
ciwko okólnikowi, sprzecznemu z 
konstytucyjnym prawem strajku, 
stwierdzając, że odpowiedzial­
ność za strajk ponosi rząd i wez­
wały ogół pracowników do popar­
cia strajku. Pracownicy nie ulę­
kli się pogróżek rządu i wystą­
pili solidarnie, zadając jeszcze je­
den dotkliwy cios, tak już mocno 
nadszarpniętemu, autorytetowi 
rządu.

Trudno rzeczywiście przyznać 
autorytet rządowi, który nie chce 
zapewnić elementarnych praw 
pracownikom i który nie dotrzy­
muje w stosunku do nich własnych 
przyrzeczeń. Przeszło dwa lata te-

pąństwowym przeprowadzić nowe 
zaszeregowanie, które miało być 
zrealizowane w 4 ratach. 2 raty 
zostały zrealizowane, pozostałe 
zaś rząd odkłada na czas nieo­
kreślony. Ponad 50 proc. urzędni­
ków państwowych we Francji o- 
trzymuje poniżej 15 tys. franków 
miesięcznie; wynagrodzenie, któ­
re nie pozwala nawet na naj­
skromniejsze utrzymanie. Wszel­
kie próby uzyskania jakiegoś wy­
równania, któreby dało możność 
wielkiej masie pracowników zrów 
noważenia budżetu, rozbiły się o 
bezwzględną odmowę rządu.

Obecny strajk ostrzegawczy 
jest —  zdaniem działaczy związ­
kowych —  tylko początkiem ak­
cji, która w dalszym rozwinięciu 
może ulec znacznemu zaostrzeniu. 
Cechą charakterystyczną tej ak- 
cji jest jej jedność: urzędników 
państwowych wezwały do strajku

Nie pozwolimy tknąć Thoreza !
Komisja francuskiego Zgro 

madzenia Narodowego posta­
nowiła zwrócić się do depu­
towanych z wnioskiem o po­
zbawienie nietykalności posel­
skiej, przywódcę francuskich 
komunistów i francuskich 
mas pracujących, Maurice 
Thoreza. Ta niesłychana pro­
wokacja wywołała olbrzymie 
oburzenie wśród ludności pra-

ryeh twardo powiedzieli: „Nie 
pozwolimy tknąć Thoreza — 
najlepszego obrońcy mas pra­
cujących Francji i bojownika 
pokoju”.

Za cóż to panowie deputo­
wani spod znaku „trzeciej si­
ły” i lotaryńskiego krzyża, 
spod ciemnej gwiazdy amery­
kańskich bankierów i francu­
skich giełdziarzy, pragną po-

cującej Francji. Niezliczone | zbawić Thoreza nietykalności
organizacja polityczne i spo­
łeczne nadesłały do prezydium 
Zgromadzenia Narodowego i 
do Prezydenta Republiki pro­
testy przeciwko zamachowi na 
prawa konstytucyjne. Robot­
nicy Paryża i innych miast 
zorganizowali samorzutnie 
wiece protestacyjne, na któ-

Prowokacja anglosaska na kolei berlińskiej
W 163 numerze „Prawdy“ ukazał się artyku J. Korołkowa na 

lemat ostatnich zajść w Berlinie w związku z t. zw. „strajkiem'" 
kolejarzy w zachodnich sekto-rach stolicy Niemiec. Artykuł 
ten przedrukowujemy w stresz- czeniu.

Przed kilku dniami w amery- dworzec w Taegel i w obecności 
kańskim klubie prasowym w Ber- j policji rozebrali szyny kolejowe.
linie wywiązała się dyskusja na 
temat, kwestii berlińskiej. Mówio­
no o tzw. „strajku“  na berlińskiej 
kolei ,w zachodnich sektorach. Je­
den z dziennikarzy amerykańskich 
oświadczył:

— Nie ulega wątpliwości, że 
strajk będzie trwał tak długo, jak 
odbywać się będzie paryska sesja 
ministrów spraw zagranicznych... 
Podkreślił on przy tym zupełnie 
otwarcie „dyplomatyczny“ charak­
ter wydarzeń berlińskich i ich 
związek z sesją Rady Ministrów 
w Paryżu.

Żeby wyjaśnić sens „strajku“ 
należy zapoznać się z pewnymi 
wydarzeniami. W nocy z 20 na 21 
maja grupy, składające się ze 
spekulantów, giełdziarzy i tym po­
dobnych typów, wdarły się. pod 
ochroną policji na dworce kolejo­
we w zachodnich sektorach Berli­
na, bijąc robotników, silą zamyka­
jąc kasy i wejścia na stacje.

21 maja o godzinie pierwszej w 
nocy, drobne grupy dywersyjne 
razem z przebranymi policjantami 
zaczęły rozbierać tory kolejowe i 
uszkadzać lokomotywy. Rano przed 
stawiciele angielskiej i amerykań­
skiej administracji oświadczyli, że 
ruch na kolejach został wstrzyma­
ny z powodu strajku i że władze 
solidaryzują się ze strajkującymi.

22 maja grupa prowokatorów 
w towarzystwie policji wdarła się 
na dworzec w Tempelhoffie i po­
biła dyrektora Steinhogera. O go­
dzinie 13-tej 30 radiostacja amery­
kańska w Berlinie nadała odezwę: 
„Wszyscy wrogowie komunistów, 
zbierajcie się celem zdobycia sta­
cji Westkreuz i Charlottenburg“ . 
W kilka godzin później na stacjach 
tych dokonano napadów na ochro­
nę kolei. Napastnicy posiadali 
broń palną.

23 maja dywersanci zniszczyli

24 maja współpracownik wy­
wiadu angielskiego Steward poja­
wił się z policją na dworcu Zoo 
i zażądał od ochrony kolejowej 
opuszczenia stacji.

25 maja poza napadami na ko­
lejarzy, dywersanci dokonali po­
gromów w lokalach Socjalistycz­
nej Partii Jedności i związków za-

póselskuej 1 Dlaczego słudzy 
amerykańskich monopolistów, 
monachijscy kapitulanci i po­
chlebcy Vichy, rzucają, się na 
przywódcę francuskiej klasy 
robotniczej? Dlaczego ci o- 
brońcy „wolności” chcą po­
deptać prawa konstytucyjne? 
Jakiego przestępstwa dopuścił 
się Maurice Thorez?

Otóż Maurice Thorez w mal­
cu hr. z trybuny parlamentu 
francuskiego powiedział otwar 
cie tym panom, że lud pracu­
jący Francji nie jest mięsem 
armatnim anglosaskiego impe 
rializmu, że nie będzie krwa­
wił za czarnogiełdziarskie 
interesy handlarzy śmiercią, 
że nie podniesie broni przeciw

wodowych. Na dworcu Anhalt, po­
łożonym w sektorze amerykań­
skim, organizatorzy „strajku“ wła­
mali się do kasy i zabrali 30 ty-

a  j i ko sw em u  so ju szn ik ow i i  po-
i g ia b S " 'b a n d " ®  aszys°tfw™ch g rora cy  h itle ry zm u  -  Z w iąz- 
które_ miały wywołać wrażenie 
„strajku".

Jaki jest cel tej prowokacji?
Zerwanie porozumienia czterech 

mocarstw w sprawie przywrócenia 
łączności transportowej między 
Berlinem, a strefami zachodnimi 
Niemiec.

Trajczo Kastom wykluczony z partii
Uchwały Komitetu Centralnego KP Bułgarii

SOFIA (PAP), 14 bm. ogłoszo­
no komunikat o obradach rozsze­
rzonego plenum KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Komunikat 
stwierdza m. in.:

Plenum Komitetu Centralnego 
wysłuchało referatu wicepremiera 
Kolarowa o antypartyjnej działal­
ności Trajczo Kostowa i po prze­
prowadzeniu dyskusji, biorąc pod 
uwagę wypowiedzi na partyjnych 
zebraniach, omawiających uchwaiy 
poprzedniego plenum, postulaty 
miejskiego komitetu Sofii oraz 
miejskiego i powiatowego komite­
tu Plowdiw, wreszcie okoliczności, 
że Trajczo Kostow nie podjął po­
ważnej i szczerej samokrytyki wo­
bec popełnionych błędów — po­
stanowiło jednomyślnie usunąć 
Trajczo Kostowa z Komitetu Cen­
tralnego oraz wykluczyć go z sze­
regów partii.

Plenum KC wysłuchało referatu 
Czerwenkowa o przeprowadzonych 
w dniu 15 maja wyborach do rad 
narodowych i na ławników sądo­
wych.

Plenum KC wysłuchało sprawo­
zdania Poptomowa o wrogiej, pro- 
wokatorskiej działalności kliki ti- 
towskiej przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, państwom demokracji

ludowej, a specjalnie Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej i przyjęło 
jednomyślnie rezolucję, dotyczącą 
tego sprawozdania.

Plenum KC postanowiło, że wy­
bory do zgromadzenia narodowego 
powinny się odbyć przed końcem 
bieżącego roku, zgodnie z posta­
nowieniami konstytucji w tej spra­
wie.

Plenum KC zatwierdziło szereg 
uchwał Biura Politycznego.

Plenum KC uchwaliło tekst listu 
do wodza i nauczyciela Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej i bułgarskie 
go narodu — Jerzego Dymitrowa.

Plenum KC zamanifestowało wier 
ność partii oraz jej Komitetu Cen­
tralnego z Dymitrowem na czele, 
dla zasad proletariackiego interna­
cjonalizmu.

kowi Radzieckiemu, że będzie 
walczył o pokój.

Za słowa prawdy, pąnowis 
deputowani z reakcyjnych 
frakcji parlamentarnych chcą 
pozbyć się z terenu parlamen­
tu człowieka, który podczas 
wojny wraz z całą francuską 
klasą robotniczą dawał im lek­
cję patriotyzmu, który od lat 
walczy o interesy mas pracu­
jących Francji i utrzymanie 
jej niepodległości, który wresz 
cie w chwili, kiedy imperia­
lizm rozpoczął awanturniczą 
grę wojenną, stał się jednym, 
z najgorliwszych bojowników
0 pokój.

Dlatego właśnie ptagną usu 
nąć Thoreza z ław deputowa­
nych. Thoreza, za którym stoi 
potężna francuska klasa robot 
niczą. dwumilionowa partia ko 
munistyczna i opinia publicz­
na społeczeństwa francuskie­
go.

Reakcjoniści francuscy, któ­
rzy wyprzedają kraj amery­
kański menagerom, pozwalają 
sobie na pogróżki pod adresem 
człowieka, który broni intere­
sów narodu, broni konstytucji
1 broni Republiki Francuskiej.

-  B. -

wszystkie związki zawodowe: 
CGT, Force Ouvrière, chrześci­
jańskie związki zawodowe i tzw. 
związki autonomiczne. W  wielu 
urzędach i instytucjach państwo­
wych powstały komitety jedno- 
ściowe, złożone z przedstawicieli 
różnych związków. Masy praco­
wnicze przezwyciężają rozłam, 
dokonany we wszystkich związ- 

| kach przez Force Ouvrière i przy 
| wracają w konkretnej akcji straj 

kowej jedność działania. Dążenie 
mas do jedności okazuje się sil­
niejsze, nłż rozłamowe intrygi 
Jouhaux i jego popleczników, któ­
rzy przy pomocy dolarów amery­
kańskiej AFŁ usiłowali rozbić 
jedność francuskiej klasy robot­
niczej.

Akcja pracowników państwo­
wych posiada również głębszy 
sens. Może ona służyć za miarę 
ntepopularności obecnego rządu 
francuskiego i jego polityki.

Przeciwko tej polityce wzbie­
ra we Francji niezadowolenie 
mas pracujących, przeciwko tej 
polityce masy narodu francu­
skiego jednoczą się do wałki w 
obronie bytu i niezależności 
kraju.

Strajk pracowników państwo­
wych, jego zasięg i masowość, 
charakteryzująca go jedność, jest 
jednym z objawów, wskazujących 
na dojrzewanie nowego etapu wal 
ki mas narodu francuskiego prze­
ciwko amerykanizacji Ich kraju, 
przeciwko panowaniu reakcyjnych 
grup, reprezentujących Interesy 
znikomej garstki wielkich kapita­
listów. J. Cywiak.

✓ '“'NIE POTRZEBNA
(nam pomoc Z.5.R.R)
V, KRAJÓW DEMO--' 
rKRACji LUDOWEJ 
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Wuj Sam: „— Popatrz, popatrz, jak Tito wspaniale odwala na­
szą robotę!..."''

Wyróżnione prace w konkursie
na projekt pomnika Braterstwa Polsko-Radzieckiego w Gdyni

Do Komitetu Budowy Pomnika Braterstwa Polsko-Radziec­
kiego, mającego powstać na Skwerze Kościuszki w Gdyni, wpły­
nęło w związku z ogłoszonym konkursem 9 prac nadesłanych \ 
przez miejscowych artystów-rzeźbiarzy. Spośród otrzymanych 
projektów wyróżniono prace: Nr 2, 4 i 5 dzieląc skomulowaną 
pierwszą i trzecią nagrodę, wynoszącą łącznie 235.000 zł, pomię­
dzy trzech projektodawców. Drugą nagrodę w kwocie 200.000 zł , 
przyznano twórcy projektu Nr 6.

Prace oglądać można codziennie w sali posiedzeń gdyńskiej 
MRN, przy czym wszelkie ewentualne zastrzeżenia odnośnie wy­
różnionych prac składać należy do dńią 17 bm. w lokalu Stowa­
rzyszenia Architektów R. P., Sopot, ul. Stalina 666 na ręce inż. 
Listowskiego.

Termin zgłaszania zastrzeżeń musi być ściśle dotrzymany, 
gdyż ostateczne zatwierdzenie nagród przez Sąd Konkursowy 
Komitetu nastąpi w dniu 17 bm. o godz. 11-ej. (wis)

Marzenia titowców zdobycia 
większej ilości mandatów w wy­
borach do rady miejskiej Triestu, 
prysły jak mydlana bańka. Nie 
pomogła szumna propaganda, ani 
pogróżki pod adresem ludności 
jugosłowiańskiej, zamieszkałej w 
Trieście, ani nawet pomoc sław­
nego angielskiego specjalisty od 
robienia wyborów, pana płk. Duf- 
fy, który nabył już praktykę w 
fałszowaniu głosów wyborczych w 
Korei południowej i na Malajach. 
Tito poniósł sromotną porażkę, 
otrzymując zaledwie 3.771 głosów, 
czyli 2,4 proc. i jeden sierocy 
mandat.

Mimo fałszerstw i nadużyć, mi­
mo nacisków administracji anglo­
saskiej i nie przebierającej w 
środkach propagandy, mimo peł­
nego poparcia listy titowców 
przez specjalistę od wyborów 
płk. Duffy, wybory w Trieście 
przyniosły wielki sukces partii 
komunistycznej, która uzyskała 
35.546 głosów, czyli 21,14 procent.

Wszystkie plany anglosasów i 
sprzymierzonych z nimi titow- I 
sklch awanturników ora? włoskiej1

reakcji, zostały pokrzyżowane 
przez solidarną postawę robotni­
czej ludności Triestu. Zarówno 
robotnicy jugosłowiańscy, jak i 
włoscy, głosowali na wspólną listę 
komunistyczną, podkreślając tym 
samym solidarność mas pracują­
cych i dając odprawę titowskim 
rozbijaczom. W ten sposób klasa 
robotnicza Triestu dała odpowiedź 
imperialistyczno-titowskim sojusz 
nikom. Tito poniósł dotkliwą po­
rażkę i mógł się przekonać, że 
jego zbrodnicza działalność może 
tylko rozwijać się pod terrorem 
policyjnego reżimu. Wyniki, uzy­
skane w wyborach przez partię 
komunistyczną, oznaczają zwy­
cięstwo międzynarodowego fron­
tu postępu i pokoju. Jugosłowiań­
ska ludność pracująca nie dała 
się Oszukać, ani steroryzować 
przez agentów titowskich i udo­
wodniła raz jeszcze, że będzie ona 
występować zawsze przeciwko ti­
towskim trockistom, na każdym 
miejscu podkreślając swoje przy­
wiązanie do międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

W^borjj W. Trieście udowodniły

KLASA ROBOTNICZA TRIESTU
dała odprawą titowskiej klice

jeszcze jedną formę przymierza 
Tita z imperialistami i reakcją. 
Przymierze to okazało się jednak 
zbyt słabą bronią dla mocnego 
frontu robotniczego.

Wyniki wyborów w Trieście 
odsłoniły jeszcze raz przed opinią 
publiczną istotne i prawdziwe na­
stroje ludności jugosłowiańskiej, 
która zdecydowanie odwróciła się 
od titowskich zdrajców. (ah)

Stara miłość nie rdzewieje
W tych dniach zdarzył się W 

Paryżu charakterystyczny incy­
dent, świadczący o niezwykle 
dobrym samopoczuciu b. kala- 
boracjonistów pod rządami 
„trzeciej siły"'. W gmachu pew­
nej instytucji, podległej Mini­
sterstwu Skarbu, zapowiedzią- 
na była licytacja ruchomości 
Petaina, skonfiskowanych na 
mocy wyroku sądowego. Zja­
wili się tłumnie dymisjonowa­
ni reakcyjni oficerowie, arysto­
kracja, faszystowska młodzież■
'Zaledwie "rozpoczęto licytacji 

rupieci zdrajcy — Petaina, mai 
kiz Belleval, dymisjonowani! 
pułkownik, który służył pod roi 
kazami rządu Vichy, zażądał 
podniesionym głosem przerwa­
nia licytacji. Podtrzymały g° 
inne osoby spośród „wytwor­
nej" publiczności. Akcja widoci- 
nie uplanowana była zawczasu- 
Awantura przybierała na sili’ 
uichyści krzyczeli, jak wściekli’ 
wygrażali sądowi itp.

Z chwilą wybuchu awanturII’ 
policja obecna na sali w tajem­
niczy sposób ulotniła się. Urzęd 
nicy, prowadzący licytację, W" 
śmiechali się zachęcająco do a- 
wanturników. Zamówieni z gó­
ry fotoreporterzy gorliwie do­
konywali zdjęć. Markiz Betleva\ 
wszedł na stół i w bohaterskie.1 
pozie wygłosił przemówienie’ 
wychwalając * zasługi PetainOi 
domagając się jego zwolnienia-

Część publiczności zaprotesto­
wała przeciwko tym faszystow­
skim ekscesom i żądała kontll' 
nuowania licytacji. , Lecz, gd-l 
przyjaciele Petaina nakrzyczd1 
się już ile wlezie, a fotorepor­
terzy zużyli cały zapas klis?< 
kierownik licytacji ogłosił, żc 
sprzedaż petainowskich gratóW 
zostaje wstrzymana i poprosij 
publiczność o opuszczenie sali- 
Awanturnicy przyjęli to burzli­
wymi oklaskami i skierować 
się ku wyjściu. W tym momen­
cie zjawiła się „strzegąca po­
rządku“ policja.

Ta demonstracja vichystou) * 
kolaboracjonistów nie była jed­
nak czymś nieoczekiwanym. D* 
ryska prasa reakcyjna już od- 
dawna prowadzi hałaśliwą koo1 
panię o zwolnienie zdrajcy. 1<T[ 
ry tak ochoczo współp racoUF 
z hitlerowskimi okupanlaW1: 
Tak dzieje się — pod rządaU]1 
Queuille"ów i Moch‘ów — w V™ 
tym roku po wyziuoleniu FrtĄ1' 
cji spod jarzma hitlerowców 
których posłusznym sługą 
głównym agentem był właśni 
Petain. _

i- i

Gdzie spędzimy święta?
Spośród dzisiejszych imprez najliczniejsze są zawody sportę' 

we. Na Stadionie Miejskim w Gdyni Zrzeszenie Sportowe „Ogni­
wo“ organizuje o godz. 15 zawody kolarskie i motocyklowe. Na 
stadionie we Wrzeszczu odbywa się o godz. 18 mecz piłkarsk* 
Warszawa— Wybrzeże.

Związek byłych Więźniów Politycznych urządza wycieczkę 
do Sztutthofu. Zbiórka o godz. 8 przy ul. Llbermana 2 we Wrze" 
szczu. Przejazd bezpłatny.

Wielką imprezą, wzbudzającą powszechne zainteresowa»’® 
mieszkańców Wybrzeża, jest w dalszym ciągu Drugi Festivo1
Plastyki w Sopocie. Do jego atrakcyjności przyczyni się, nietv»*' 
pliwie, ankieta „Głosu Wybrzeża“, w której każdy zwiedzaj®1’  ̂
będzie miał możność wypowiedzenia swoich uwag.

Wieczorem odbędzie się w Teatrze ZMP w Sopocie Wieo*^r 
Pieśni, Muzyki i Tańca. ^
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Bezcenny sprzęt elektromedyczny
w y m tu t§ u  f a c h o w e j  k o n s e r w a c j i
Akademia Lekarska i Zakład Doskonalenia Rzemiosła podejmują szkolenie specjalistów

Z polecenia Ministerstwa Zdro­
wia miał być zorganizowany przy 
Zakładzie Radiologii Akademii Le 
karskiej wspólnie z Zakładem Do 
skonalenia Rzemiosła w Gdań­
sku 6-miesięczny kurs dla elek­
tromechaników medycznych.

Celem kursu jest wyspecjalizo­
wanie pracowników dla ' służby 
zdrowia w montażu, naprawach i 
konserwacji aparatów elektrome­
dycznych oraz uzupełnienia wia­
domości teoretycznych, związa-

KRONIKA „DNI MORZA11

P rze m ó w ie n ie  prezesa
Z a rzg d u  G ł. Ligi M orskie j
w icem in is tra  S a lce w ic za
Dnia 24 bm. o godz. 21-ej 

przed mikrofonem Polskiego 
Radia w Warszawie wygłosi 
przemówienie z okazji „Dni 
Morza” prezes Zarządu Głów­
nego Ligi Morskiej wicemini­
ster Salcewicz. Przemówienie 
transmitowane bedzie na 
wszystkie rozgłośnie Polskie­
go Radia.

K oncert Polskiego Radia  
w  W ie lk ie j W si

Polskie Radio rozpoczyna 
obecnie akcje upowszechnie­
nia kultury na wsi przez orga­
nizowanie koncertów popular­
nych w świetlicach wiejskich. 
Jeden z takich koncertów od­
będzie sie w ramach obchodu 
„Dni Morza” w Domu Rybaka 
gromady Wielka Wieś. Kon­
cert transmitowany bedzie 
przez wszystkie rozgłośnie Pol 
skiego Radia. (Kr)

P rzygoto w an ia  
do obchodu  w  S łupsku

W  Słupsku odbyło sie ze­
branie organizacyjne Komite­
tu Obchodu „Dni Morza”, na 
czele którego stanął starosta 
powiatowy tow. Stefan Wojta- 
rowicz.

Postanowiono, iż główne u- 
roczystości odbędą sie >v dniu 
29 hm- w Ustce, akademia oko 
łicznościowa zaś w dniu 26 
bm. w Słupsku. Ponadto w kil­
ku punktach miasta odbędą 
sie zabawy ludowe. W  ramach 
okolicznościowych imprez spor 
towych przewidziano raid mo­
tocyklowy, zorganizowany 
przez SKM  — „Start” pod ha­
słem „Trzymamy straż nad 
Bałtykiem”. (szyd)

„P anna W o d n a “ 
w yruszy na w yc ieczk i

nych z działaniem tych aparatów.
Na kurs mieli być powołani 

kandydaci posiadający: albo dy­
plom mistrzowski w rzemiośle e- 
lektromechanicznym lub czelad­
nicy z conajmniej trzyletnią prak 
tyką, względnie kandydaci posia­
dający 2-letnią praktykę przy ob 
słudze aparatów elektromedycz­
nych o Ile posiadają dostateczne 
wiadomości z dziedziny elektro­
mechaniki. We wszystkich innych 
przypadkach o przyjęciu kandy­
datów rozstrzyga Komisja Kwa­
lifikacyjna.

Ministerstwo Zdrowia wysłało 
dnia 19 maja rb. do wszystkich 
Wydziałów ZdróWia przy Urzę­
dach Wojewódzkich okólnik z po­
leceniem wyznaczenia po 2-ch od­
powiednich kandydatów i przyślą 
nia ich podań pod adresem Gdań­
skiego Zakładu Doskonalenia Rze 
miosła (Wrzeszcz, ul. Ks. Miszew 
skiego 1 2 ).

Akademia Lekarska oraz Za­
kład Doskonalenia Rzemiosła wy­
konali prace organizacyjne i przy 
gotowawczo-techniczne, by kurs 
mógł rozpocząć normalną pracę 
w ustalonym terminie 15 bm.

Tymczasem Wydziały Zdrowia 
Urzędów Wojewódzkich sprawy 
tej nie doceniły, czy też wręcz je 
zignorowały, bowiem na kurs 
zgłoszonych zostało ogółem za­
ledwie 5 kandydatów, 2 z Gdań­
ska, Białegostoku oraz Rzeszowa,

Akcja spaliła zatem na nanew- 
ce, aczkolwiek tu już na Wybrze­
żu znalazło się wielu odpowied­

nich kandydatów, reflektujących 
na przesłuchanie kursu. Wszyscy 
oni odeszli z kwitkiem, bowiem 
w myśl rozdzielnika Min. Zdro­
wia Gdańsk, tak jak zresztą wszy 
stkie pozostałe województwa mo­
gły jedynie uwzględnić podania 
2 kandydatów.

Sprawa jest dużej wagi, albo­
wiem kraj odczuwa kolosalną lu­
kę w dziedzinie konserwacji apa­
ratów elektromedycznych o war­
tości miliardów złotych —  i nie 
może zwlekać z realizacją inicja­
tywy szkolenia specjalistów.

Wobec tego zachodzi koniecz­
ność odmiennej rekrutacji kandy­
datów na przewidziany kurs elek­
tromechaników medycznych i u- 
dostępnienia go wszystkim prag­
nącym wyspecjalizować się w tym 
zakresie. Nie sposób zwlekać z 
wyczekiwaniem, aż panowie na­
czelnicy urzędów zdrowia w ta­
kich centrach, jak powiedzmy 
Warszawa, Łódź, Kraków, Kato­
wice czy Poznań zechcą łaskawie 
rozważyć sens 1 cel okólnika Min. 
Zdrowia z dnia 19 maja rb. prze­
kazanego im jako zarządzenie 
dużej wagi.

Tu choćby u nas na Wybrzeżu 
brak elektromechaników medycz­
nych wyrasta do rozmiarów pro­
blemu. Akademia Lekarska i 
wszystkie szpitale oraz ośrodki 
zdrowia odczuwają dotkliwie brak 
konserwatorów bezcennego sprzę­
tu lekarskiego.

W  większości wypadków apa­
raty zawodzą skutkiem braltu

Z ja z d  wojewódzki TPPR
w sali Domu Rzemiosła we Wrzeszczu

W dniu 19 bm. o godz. 10 w , delegatów nie przysyłają o- 
sali Domu Rzemiosła przy p i.! trzymają zaproszenia, na naz-
Sobótki .15 we Wrzeszczu od- -------^
będzie się Zjazd Wojewódzki 
TPPR — Gdańsk.

Delegaci Kół TPPR na 
Zjazd Wojewódzki, wybrani 
na. konferencji Miejskiej w 
dniu 27.III br. winni zgłaszać 
się w biurze Oddziału Miej­
skiego (Wrzeszcz, Rokossow­
skiego 22) w godz. od 10—17 po 
odbiór mandatów. Koła, które

fachowej, racjonalnej 1 systema­
tycznej konserwacji sprzętu, a 
powoduje to opóźnianie i dezorga 
nizację akcji masowych badań w 
zakresie chorób gruźliczych, le­
czenia nowotworów itp.

Stąd staje się rzeczą konieczną, 
uruchomienie wyżej omawianego 
kursu bez oglądania się na inne 
tereny.

Akademia Gdańska i Zakład 
Doskonalenia Rzemiosła podjęły 
zatem we własnym zakresie ini­
cjatywę uruchomienia kursu.

Min. Zdrowia odniosło się do tej 
inicjatywy przychylnie, tak, że or­
ganizatorzy nie będą czekać wię­
cej na przybycie kandydatów na 
pierwszy sześciomiesięczny tur­
nus i ogłaszają zapisy dla odpo­
wiednich reflektantów z terenu 
Wybrzeża.

Spółdzielnia Mieszkanioina
buduje Dom Kultury

Gdańska Spółdzielnia Mieszkaniowa, rozbudowując sieć miesz­
kań dla świata pracy, zwraca jednocześnie dużą uwagę na zaspo­
kojenie potrzeb kulturalnych swych członków.

W  tym celu opracowano projekt budowy Domu Kultury i Sztu­
ki, który stanie przy zbiegu ulic Mostek i Powalnej w Dolnym 
Gda,ńsku. Dom posiadać będzie salę kinową na 250 osób, przed­
szkole dla 100 dzieci, świetlicę Ligi Kobiet, bibliotekę i żłobek 
dla 50 niemowląt.

Dom Kultury GSM będzie miał 3 piętra i kubaturę 10.242 m*. 
Koszt budowy —  bez urządzeń —  wyniesie 30 mli. zł. Wstępne 
prace przy budowie już rozpoczęto.

Pracownicy „Spedytora"
obejmują patronat nad s|s „Krakówu

W piątek, dnia 17 bm. odbędzie 
się w Gdyni na pokładzie polskie­
go trampa s/s „Kraków“ uroczy­
stość objęcia patronatu przez pra­
cowników Centrali Państwowo- 
Spółdzielczej „Spedytor“ . Maryna 
rze pływający na trampach, prze-

ChybTtym  razem organizato- I bywają często wiele miesięcy na 
rów nie spotka zawód. B \V.S. I pełnym morzu i nie mają dosta-

Udogodnienie dla transportów
m RoBskS do Szwajcarii

Turniej szachowy
o wejście do finału
mistrzostw Polski

W czwartek 16 bm. rozpoczyna się 
w Gdańsku, w lokalu Klubu TPPR 
przy ul. Rokossowskiego 22 drużynowy 
turniej szachowy o wejście do finału 
mistrzostw szachowych Polski.

Walkę stoczą między sobą zwycię­
skie dotychczas drużyny, a mianowi­
cie: „Spójnia“ — Bydgoszcz, Inowroc­
ławski Klub Szachowy, ZZK Olsztyn, 
„Tęcza“ — Olsztyn, Reprezentacja 
Szczecina, TPPR i -  Gdańsk i YMCA 
— Gdańsk.

n , ,  ,  _ ... c<i„,.Tni Przy szachownicach m. in. zasiądą
O dbu dow an ą  _  w  mistrzowie indywidualni okręgów:

~ mgr Jurkiewicz z Bydgoszczy, Chy-
bicki z Inowrocławia, Kołomecki z 
Olsztyna oraz mistrz Gdańska Dreszer.

Rozgrywki odbywać się będą od 
godz. 9 do 12 i od 15 do 21 w dniach 
16, 17, 18 i 19 bm.

Trzy zwycięskie drużyny wejdą 
"do finału mistrzostw, które rozegrane 
' zostaną we wrześniu br. w Szczeci-

Gdańskiej s/s „Panna Wodna 
oddana będzie do użytku w 
ciągu przyszłego tygodnia, tak 
aby mogła jeszcze przewozie 
po morzu uczestników obcho­
du „Dni Morza”. S/s „Panna
Wodna” będzie jedną z naj- r......... L .. . _________ _ „ . . . . . . .
piękniejszych jednostek pełno-Inie. Gospodarzem turnieju gdańskiego 
morskich, zatrudnionych w że-i jest klub szachowy t p f r , który za- 
gludze przybrzeżnej. fprasza szachistów. Wybrzeża do ob-

Wśród państw utrzymujących o- 
żywioną wymianę towarową przez 
porty polskie znajduje się również 
Szwajcaria. Ostatnio zostało wpro­
wadzone poważne udogodnienie dla 
transportów towarowych przesyła­
nych do tego państwa. Transpor­
ty te będą korzystały z wygod­
nej i taniej drogi wodnej. Jedno 
z holenderskich przedsiębiorstw że­
glugowych, utrzymujące regularną 
komunikację między Gdynią i Ho­
landią przyjmuje obecnie z portów 
polskich towary do Szwajcarii na 
konosamenty bezpośrednie z prze­
ładunkiem w Amsterdamie na stat­
ki reńskie. Dla ułatwienia zała­
dowcom korzystania z morsko- 

w isk a  sw y ch  p rzed sta w ic ie li j  rzecznej .. drogi transportowej do 
(bez. p raw a g łosu )._______________ i Szwajcarii, Polskie Przedsięb^r-

31 tysięcy ton
przeładowały w maju małe porty

W  ciągu maja małe porty polskiego Wybrzeża, coraz aktyw­
niej uczestniczące w naszym handlu zagranicznym, przeładowały 
łącznie 31 tys. ton towarów w eksporcie i częściowo w imporcie. 
Największy przeładunek wykazał w tym czasie port w Kołobrze­
gu, którego obroty praekroczyły 11 tys. ton. Możliwości przeła­
dunkowe tego portu zostaną wkrótce znacznie zwiększone przez 
elektryfikację baśehóW kańdlowyeh i rybackich. _ _ _ _

tecznego kontaktu z ojczyzną. 
Rada Zakładowa „Spedytora“ speł­
niać będzie rolę łącznika pomiędzy 
społeczeństwem, a załogą statku, 
będzie, informowała marynarzy o 
wypadkach w kraju, będzie zaopa­
trywała ich vy czasopisma, książki 
i sprzęt świetlicowy, będzie wyko­
nywała życzenia i prośby, wyra­
żone przez pływających na morzu 
marynarzy.

Akcja patronacka rozpoczęta 
przed rokiem przez pracowników 
Państwowej Fabryki Cukrów E. 
Wedel w Warszawie wykazała w 
minionym okresie celowość inicja­
tywy Związków Zawodowych. Pa­
tronaty dotychczasowe pracują na 
ogól sprawnie i kontakty pomię-

stwo Maklerskie „Nawigator“ pod 
jęto starania celem wprowadzenia 
dla Omawianych transportów jed­
nolitej taryfy, która pozwoli unik- . . - .
nąć obliczania frachtów w różnych ! dzy załogami fabryk : statków są 
warunkach. bardzo ożywione.

500 dzieci robotników budowlanych
jedzie na kolonie letnie

Synoirie robotników i chłopów
marynarzami Polski Ludowej

ml zmianami ustrojowymi, jest 
całkowite zerwanie z przedwojen

Jedną z zasadniczych reform 
dokonanych w polskim szkolni­
ctwie morskim zgodnie z ogólny-

| serwacji rozgrywek. (ś)

14 tysięcy bel bawełny
z Zatoki Meksykańskiej

W  dniu 15 bm. do portu gdyń­
skiego wpłynął m/s „Waryński-1, 
który przywiózł z Zatoki Meksy­
kańskiej 14.000 bel bawełny. Jest 
to pierwszy transport towarów 
zakupionych FOB, dzięki czemu 
polski tonaż uzyskuje poważne o- 
szczędności.

nym elitarnym charakterem tego 
szkolnictwa. Szkoły mofskle za­
pewniają obecnie dostęp do zawo­
dów morskich synom robotników, 
chłopów 1 inteligencji pracującej. 
W  roku szkolnym 1948/49 pocho­
dzenie socjalne uczniów PCWM 
było następujące: — w 45% sy­
nowie robotników, w 20% chło­
pów, w 33% inteligencji pracu­
jącej.

Referat socjalny Okręgu 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Przemysłu Budowlane­
go zorganizował trzy punkty 
kolonii letnich dla dzieci pra­
cowników. Na kolonie wyje- 
dzie ogółem 500 dzieci. _

Pierwszy punkt mieści się 
w Bondominie, 40 km. od 
Gdańska, w pięknym, położo­
nym w parku budynku Uni­
wersytetu Ludowego.

U.L. oddaje do użytku kolo; 
nii łóżka z siennikami, koce i 
naczynia kuchenne, a przytem 
dostarczy potrzebną ilość mle 
ka z kilkuhektarowego własne 
go gospodarstwa.

Drugim ośrodkiem będzie 
liceum Rybackie w Niedamo- 
mie, 55 km. od Gdańska na te­
renie Szwajcarii Kaszubskiej. 
Liceum posiada doskonałe bo­
isko sportowe i główną atrak­
cją kolonii będzie przysposo­
bienie sportowe dla starszych 
dzieci.

Trzeci ośrodek mieścić się 
będzie na terenie Liceum Pe-

Doroczny popis
szkoły baletowej

Szkoła Tańca Artystycznego ob. 
Kazimiery Nowowiejskiej organizuje 
doroczny popis, który odbędzie się we 
Wrzeszczu w sali „Ognisko“ , ul. Waj- 
deloty 13 w dniach 16, 17 i*I9 bm. Po­
czątek o godz, 18-ej. W programie zo­
staną wykonane: Rytmika, ćwiczenia 
gimnastyczne i baletowe, pantomina 
pt. „Sen artysty" oraz tańce ludowe.

Bilety wstępne sprzedawane będą 
W dniach występów od godziny 11 do 
18.

P ołudnie. Martwy napozór teatr 
tętni w rzeczywistości żywym 

rytmem pracy.
POCIĄGI, KTÓRE NIE CHCĄ 

GWIZDAĆ
Z prawej strony za zamknięty­

mi drzwiami słyszymy hałas i , 
stuk młotków- Ob. Grzybowski, 
jeden z młodych aktorów zespołu 
Iwo Galla, wprowadza nas do 
pracowni dekoratorskiej.

W fabryce śmiechu i wzruszeń
Za kulisami teairu irwa żmudna praca

Duża sala przedstawia niezwy­
kły widok. W jednym kącie sto­
larze piłują jakieś deski, obok 
malarz maluje fragment ściany, 
tapicer obija starą kanapę. Pra­
cownicy ze śmiechem obracają 
wskazówki wielkiego tekturowe­
go zegara ozdobionego malowni­
czymi kwiatami. Niedaleko stoi 
plastyczna panorama przedstawia i 
jąca Plac Zamkowy w Warsza­
wie, obok fragment wnętrza Ho­
telu Europejskiego i... jakiś przed 
potopowy model pociągu.

Trochę nieufnie siadamy na Sty 
lowym fotelu i przekrzykując ha­
łas prosimy o kilka informacji . 
dekoratora Romana Bub'eca i

ciągi to wszystko dekoracje, któ­
re przygotowujemy do komedii 
muzycznej „Żołnierz Królowej 
Madagaskaru". —

— „No i zegar", — dodaje je­
den z pracowników. Wprawdzie 
zegar w tej sztuce nie chodzi, a 
pociąg odjeżdża z dworca w nie­
określonym czasie.

— „Mamy w naszym zespole 
cały sztab pracowników technicz 
nych — wyjaśnia ob. Bubiec — 
kilku stolarzy pod wodzą bryga­
diera Majchrzaka, kilku mala­
rzy, tapicera. Przygotowanie de­
koracji do każdej sztuki to parę, 
tygodni solidnej pracy".

W chwili obecnej największą 
troską zespołu jest pociąg, który 
musi sapać, gwizdać i wypusz­
czać kłęby pary, a to dla sztucz­
nego pociągu wcale nie łatwe 
zadanie.

— „Pomogą nam robotnicy ze 
Stoczni" — decyduje ob. Grzy­
bowski — „oni na pewno coś 
wykombinują".

Przechodzimy do pracowni ko­
stiumów. Pracuje tu przy ma­
szynach do szycia kilka kobiet 
pod kierunkiem ob. Pomianów 
skiej. Podziwiamy liliowe „pe- 
niuary“ (szlafroki, w języku bur 
żuazji z XIX w.), suknie z iur- 
niurami i tużurki.

swą pracę, gdyż jest ona cieka­
wa i twórcza. Kostiumy głów­
nych aktorów planuje dekurMor. 
Wszystkie inne projektuję sa­
ma".

Z pierwszego piętra dobiegają 
dźwięki rewiowej piosenki. Koń­
czy się właśnie próba muzyczna. 
Za kilka minut rozpocznie się 
próba na scenie.

KIEDY AKTOR GRA 
NAJLEPIEJ?

Wchodzimy na salę. W pierw­
szym rzędzie krzeseł zgromadzili 
się aktorzy, oczekujący na rozpo­
częcie próby. Miłe dźwięki mu­
zyki płyną z ukrytego za sceną 
fortepianu. To Grot, młody aktor 
i kompozytor skraca sobie czas 
muzyką. Bawiący od trzech ty­
godni na Wybrzeżu Ludwik Sem­
poliński reżyseruje i zarazem gra 
główną rolę w „Żołnierzu Królo­
wej Madagaskaru“. Znakomity 
aktor pokazuje nam zdjęcia z 
Warszawy, gdzie wesoła komedia 
muzyczna w przeróbce Tuwima 
cieszyła się wielkim powodze­
niem.

Na nasze pytanie, jak ułożyła 
się współpraca z zespołem Teatru 
Wybrzeża, który przygotowuje 
sztukę, Sempoliński uśmiecha się 
serdecznie:

Kierownik dekoracyjny teatru pracy — mówi ob. Pomianowska 
wyjaśnia nam: ■ — Często się zdarza, że materia-

„Fragment panoramy war- ły nadchodzą późno i trzeba pra- 
¡ssawskiej, hotel Europejski i VJł cować dzień i noc, Lubin jednak

— „W tutejszym zespole zna-
— „Przygotowanie kostiumów I lazłem nadzwyczaj miłych współ 

do każdej sztuki, to parę tyg- dni i pracowników. Są zdolni, chętni
i pełni zapału do pracy, ż  mło­
dych siły rokują nadzieje: Jasiel 
ska, Celina Bartysel, Romanow­
ska t Nowakowski, Rutynowani

aktorzy Mrongowius i Romani- 
szyn zagrają koncertowo swoje 
role".

W tej chwili podbiega do nas 
młoda jasnowłosa dziewczyna w 
czerwonej sukience. „To jest Gra 
bińska, która grała ze mną rolę 
„Kazia", małego chłopca, w tej 
samej sztuce w Warszawie t(>0 
razy".

Zapytujemy miłego „Kazia", 
czy nie znudziła się rolą.

— „Ależ nie — odpowiada 
aktorka — rola jest tak sympa-

iyczna, że chętnie powtórzę ją

od 10 do 15. Wielu aktorów gra 
wieczorem w wystawianych obec 
nie sztukach. Gaże wynoszą prze 
ciętnie od 20 do 40 tys. zł.

W tej chwili kilku aktorów pro 
wadzi ożywioną dyskusję, na te- 
mat gry. Ob, Wiśniewski twier­
dzi, że artysta „rozgrywa się“ do­
piera po pięćdziesiątym przedsta­
wieniu. Ob. Szałajska (Siemiasz- 
ko), która ma za sobą 39 lat pra­
cy w teatrze, uważa, że już po 
dziesiątym. .

FRYWOLNA KAMILLA NA TLE
STUARTOWSKIEGO ZAMKU
Spór przerywa reżyser Sempo­

liński, komenderując: „Jazda, za 
czynamy! Gasić widownię! Na 
scenę!"

Na tle tronowe? fotela Marii 
Stuart i łuków jej zamku, Sem­
poliński i Jasielska w codzien­
nych ubraniach, odgrywają za­
bawną scenę. Gwiazda teatrzyku 
ogródkowego z Warszawy „fin de 
sieclu“ uwodzi „świętoszka“ z Ra 
domia, adwokata Mazurkiewicza 
Pomimo niestosownego tła, braku 
kostiumów i zacinań się w niedo­
uczonej jeszcze roli Kamilli (Ja­
sielskiej), Sempoliński ma w so­
bie tyle komizmu, że siedzący w 
pierwszym rzędzie aktorzy pokła 
dają się ze śmiechu.

Scena dobiega końca. Reżyser 
Sempoliński ociera pot z czoia. 
— Czemu pani się dziś tak za­
cina? — strofuje koleżankę.

— Zobaczy pan, że wszystko 
pójdzie dobrze — zapewnia mło­
da „gwiazda“ pełna optymizmu

Jesteśmy również tego zdania 
Za kulisami toczy się

dagogieznego w Kościerzynie, 
które oddaje na użytek kolonii 
100 łóżek z kocami.

Punkty kolonijne będą po­
siadały fachowy i troskliwy, 
personel opiekuńczy. (i-)

D N I B E Z M IĘ S N E

w poniedziałki i wtorki
Zgodnie z nowym rozporzą­

dzeniem, zmniejszającym ogra­
niczenie sprzedaży mięsa tylko 

s do dwóch dni w tygodniu Gdań- 
? ski Urząd Wojewódzki .ustalił

¡poniedziałki i wtorki jako dni 
bezmięsne na obszarze całego 
województwa.___________________

T ^ e a ir y
GDAŃSK — TEATR WIELKI — o go­

dzinie 20-ej po raz ostatni „Maria 
Stuart". — W niedzielą po raz 
ostatni o godz. 12-ej Chmurkow- 
ska, Gran, Bocheński. Zniżki waż­
ne.

GDYNIA — TEATR DRAMATYCZNY
— o godz. 20-ej „Pygmalion“ . 
W niedzielą jeden wystąp tylko o 
16-ej Chmurkowska, Gran, Bocheń­
ski. Zniżki ważne.

SOPOT — TEATR KAMERALNY —
o godz. 20-ej ostatni wystąp Chmur 
kowska, Gran, Bocheński.

K ima
Gdańsk — Światowid — „Sen o mi­

łości", od lat 18.
Wrzeszcz — Bajka — „Nikt nic ni« 

wie“ , dozwol. od lat 14.
Wrzeszcz — Capitol — „Konik Garbu­

sek“ . Film kolorowy. Dozwolony 
od lat 8. Początek seansów: 17, 19 
i 21.

Oliwa — Polonia — „Belita tańczy“ , 
dozw. od lat 15.

Sopot — Polonia — „Za wami pójdą 
inni", dozwol. od lat 14. Pierwszy 
seans od 16.00.

Sopot — Bałtyk „Zawieja' 1-szy seans
14, 2-gi 16.30. 3-ci 19.00, 4-ty 21.30.
Gdynia — Warszawa „Szewc Mateusz“ 

film produkcji czeskiej.
Gdynia — Fala — „Na morskim szla­

ku" — dozwol. od lat 14, pocz. 
godz. 19,00 i 21,00.

Gdynia — Atlantic — „Pieśń Tajgi” , 
kolorowy film prod. radzieckiej, 
dozwol. od lat 14. Godz. 17. 19. 21; 
w niedzielą 15, 17, 19, 21.

Gdynia — Goplana — „Dzieci z jed­
nego podwórka". Film prod. duń- 

. skiej.
Gdynia — Promień — „Melodia serc".

/fla d io

jeszcze choćby sto razy dla mie- praca.
„Żołnierz Królowej Madagaskaszkańców Wybrzeża".

Ob. Grzybowski informuje nas, 
że próby odbywają się codziennie

ru" już zza kulis zapowiada się 
wesoło, (Jasta),

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na czwartek 16 czerwca 1949 r.
7,00 — Wiad. gospodarcze dla wsi.

7.15 — Muzyka rozrywkowa. 8,00 — 
Dziennik i przegląd prasy stół. 8.25 — 
Muzyką. 9,00 — Nabożeństwo z Wroc­
ławia. 10,20 — Aud. regionalna. Kon­
cert dla gminy Wysokie (nagranie w 
Zamościu).' 11,00 — Wszechnica Radio­
wa (powt.). 11,20 — Radziecka muzy­
ka baletowa. 11,57 — Sygnał czasu i 
hejnał z wieży Mariackiej. 12,04 — Po 
ranek symfoniczny. 13,00 — Muzyka.
13.15 — Koncert dla chłopów i robot-' 
ników. 14,00 — Pogadanka naukowa. 
14,10 — Baśń czytana dla dzieci. 14,30 
— Koncert Polskiej Kapeli Ludowej. 
15,00 — „Złote niedole", wodewil wg. 
komedii ludowej .7. Nestroya pt. „Trój 
ka hultajska". 16,00 — Dziennik po­
południowy. 16,20 — Muzyka. 16,45 — 
Felieton. 17,00 — Koncert. 18,00 — „Pan 
Tadeusz" A. Mickiewicza, ode. 20. 
18,20 — Arie operowe w wyk. Ady 
Sari — sorpan koloraturowy. 18,40 — 
„Melodie Świata". 19,05 — Audycja 
rozrywkowa „Dzbanek z oliwkami" 
bajka arabska, 20,00 — Lekka muzyka

żmudna ! dwuforteptanowa. 20,20 — Koncert roz 
rywkowy z Czechosłowacji. 21.00 —
Dziennik Wieczorny. 21,40 — Muzyka. 
22,30 — Wiad. sportowe. 22,50 — Wiad. 
Sportowe — lok. 23,00 — Program na 
dzień następny. 24,00 — Hymn 1 koniec 
audycji.
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Sukcesy bokserów polskich w Oslo
Kasperczak zwycięża wicemistrza olimpijskiego Bandinelli (Włochy)

Szymura wygrywa z Kapoesłi
OSLO. We wtorek na bokser­

skich mistrzostwach Europy w 
Oslo walczyli dwaj polscy pięścia-

Dzisiejsze imprezy
WRZESZCZ: Stadion Miejski 

godz. 18-ta —  międzyokręgowe 
zawody piłkarskie Warszawa—  
Wybrzeże.

W  przedmeczu o godz. 16,30 
spotkanie reprezentacji junio­
rów GOZNP z Orlętami.

GDYNIA: Stadion Miejski
godz. 15-ta —  wyścigi kolar­
skie na torze oraz zawody mo­
tocyklowe na żużlu.

rze Kasperczak
dwaj wygrali. KASPERCZAK OD- cydowanego zwycięstwa Polaka. 
NIÓSŁ CENNE ZWYCIĘSTWO Strooą atakującą jest Węgier, Po- 
NAD WICEMISTRZEM OLIMPU- | lak zaś walczy defensywnie. W II 
SKIA1, WŁOCHEM BANDINEL- rundzie Szymura przechodzi do ata 
LIM, KTÓRY ZOSTAŁ ZDY- j ku i wyraźnie wygrywa starcie. 
SKWALIFIKOWANY W TRZE- ,j W III rundzie silne haki Szymury 
CIEJ RUNDZIE. KASPERCZAK ¡wstrząsają Wę grem i pod koniec

starcia sprawia on wrażenie za-

M c  h or y zonda

BYŁBY WYGRAŁ NIEZALEŻNIE 
OD DYSKWALIFIKACJI, GDYŻ 
PROWADZIŁ WYRAŹNIE NA 
PUNKTY.

W I rundzie wyrównanej, nie­
czysto walczący Wioch otrzymuje 
ostrzeżenie za trzymanie. Kasper­
czak blokuje się w tym starciu i 
doskonale wyłapuje na rękawice 
ciosy przeciwnika. W II rundzie,

Szymura. Oby- , I runda nie zapowiadała tak zde- \ gia), Arnie (Francja) wypunktował 
PFur7Aiz n n .  ——    -«-■»•*—  n -i-i— Delabasse (Belgia), Sowiansky (Ju­

gosławia), pokonai na punkty Sau- 
lupiego, a Petrina (CSR) uległ nie­
spodziewanie Mc Heilowi (Szko­
cja).

W półśredniej Tiliander (Fin.) 
wygrał z Sowansem (Szkocja), 
Terma (CSR) pokonał w 1 run­
dzie przez t. k. o. Martona (Wę­
gry), posyłając go uprzednio trzy­
krotnie na deski, Balłano (Wło­
chy) wypunktował Taugelanda (Nor 
wegia).

mroczonego. Rundę wygrywa wy­
soko Szymura.

OPROĆZ ZWYCIĘSTWA KAS- 
PERCZAKA, SENSACJĄ W WA­
DZE MUSZEJ BYŁA PORAŻKA 
MAJDLOCHA (CSR), KTÓRY 
PRZEGRAŁ WYRAŹNIE NA 
PUNKTY Z FINEM LIUNDBER- 
GIEM. W dalszych walkach tej

Kasperczak przechodzi do ataku i i samej wagi Deblanc (Francja) wy- 
wygrywa starcie. Włoch otrzymał ! grał w III rundzie1 przez dyskwa- 
ponowne napomnienie za przetrzy- j litikację Riłeya (Szkocja), a Van
mywanie przeciwnika. W III run- der Sec (Holandia) wygrał ze Ste-
dzie przewaga Kasperczaka wzra- i enem (Dania), 
sta, jego „sierpy“ często docho- I W wadze lekkiej Lindberg (Fin-

; dzą celu. Osłabiony Włoch ratuje ! landia) pokonał Hansena (Norwe-
sie trzymaniem, wobec czepo se- : — —

Wyrugowane szklanki
Taki sir ustalił zwyczaj usank- ?i? trzymaniem, wobec czego sę

Kokot II gra na skrzydle
w meczu z Danią

Skład piłkarskiej reprezentacji 
Polski na międzypaństwowy mecz 
z Dania: Rybicki, Gędłek, Barwiń- 
ski, Suszczyk, Parpan, Brzozow­
ski, Kokot II, Gracz, Spodzie ja, 
Kohut, Mamon.

cjonowany co gorsza przepisa­
mi, żr. kioski i niektóre katego­
rie sklepów spożywczych sprzc-

dzia pod koniec walki dyskwalifi­
kuje go.

W WADZE PÓŁCIĘŻKIEJ SZY­
MURA ODNIÓSŁ WYSOKIE ZWY 
CiĘSTWO NAD WĘGREM KA- 
POESTŁ Obaj zawodnicy walczyli 
już dotychczas czterokrotnie i 
zawsze z tych spotkań wychodził 
zwycięsko Szymura.

Reprezentacja Wybrzeza 
na mecz z W arszaw ą

Kapitan sportowy GOZPN ob. Nanusiak wyznaczy! na dzi­
siejszy mecz piłkarski z reprezentacją Warszawy następujących 
zawodników: Dąbrowski —  bramka, Mikołajski, Łenc —  obrona, 
Kokot I, Korinth, Grabowski —  pomoc, Stawski, Duraj, Gronow­
ski, Maj i Kupcewicz —  atak._______________________________________

Z  < | o / e r i i  kosmopolitów

dają spragnionej klienteli piwo

Kim są oskarżeni w procesie szczecińskim
Spójrzmy na galerię czterech 

typów procesu sabotażystów w  
Szczecinie. Za tło służy ława o- 
skarżonych sądu wojskowego, na 
której zasiadają za sabotaż gospo­
darczy.

W carskiej Rosji na dostawach 
dla armii dorobił się setek tysię­
cy rubli. Miał kamienice w  M o-

,dobrze“ . Niemiecki twór, słynne bryk, urządzeń portowych, a przy-

i wszelkie tzw. napoje chłodzące . skwie, Petersburgu i wille na 
wprost z butelek. _ Krymie. Czy wtedy był Polakiem,

Są tacy, którzy twierdzą, ze CZy Rosjaninem? Trudno to dziś 
tak jest dobrze, bo napój, szcze- | stwierdzić. On sam dobrze nie 
golnie ,,na gazowany" lepiej sma- ¡w ie, bo jego dewizą jest: „gdzie
kuje, lecz nie każdy przecież ma 
wprawę picia wprost z butelki. 
A lektorzy nawet tym się gorszą.

dobrze tam ojczyzna“ . Ale przy­
szedł Październik. Władzę w R o­
sji objął lud. „D obrze“ skończyło

lecz interwencje ich o podanie się dla kombinatorów. Dobrze za- 
kubka, czy szklanki nie odnoszą 1 częło być ludowi. Więc szybko e-
skutku.

Sklepowi z reguły odpowiada 
ją: nie ma, nie wolno, przepisy 
zabraniają!

Dlaczego?
W jednym ze sklepów wyjaś­

niono, że tu tych tylko sklepach

migruje „dostawca dw oru’1 — Lu­
domir M łodecki do Polski. Może 
ją sobie dopiero wtedy przypom­
niał... A w  Polsce rządzi burżua- 
zja. Dla kombinatorów istny raj. 
I w  „ra ju “ tym M łodecki zostaje 
dyrektorem syndykatu hut żelaz-

t kioskach można podawać ! nych. Znowu jest dobrze i teraz 
szklanki czy kufle, gdzie pod rę- ! Polska jest już jego ojczyzną. 
ką znajduje się bieżąca woda do | Ale przez Polskę przetacza się 
zmywania naczyń. ■ walec żelazny niemieckiego na-

Może i racja! Wzgląd higie- : jazdu. Hitler potrzebuje stali z 
niczny. Ale, czy na to nie ma polskich hut, żelaza z polskich od- 
już innej rady? I lewni. Wi^c też chętnie i usłuż-

Czyż z tych samych względów  , nie puszcza w  ruch jedną fabrykę 
—  nie należałoby „ odkażać“ ! za drugą pan Młodecki, ciesząc j po wojnie fałszuje dokumenty i...
szyjek u -butelek? się, że choć pod innym sztanda- j wraz z Młodeckim demontuje do-

Zyx. ' rem, znowu jest tłusto, znowu jest ' bre maszyny, niszczy instalacje fa

GG, jest z kolei jego ojczyzną.
A  potem Polska Ludowa. M ło­

decki ląduje w  centrali złomu w  
Szczecinie. A no, by dorabiając 
się m ilionów niszczyć na złom u- 
rządzenia fabryk, instalacje, ma­
szyny i narzędzia. Człowieka bez 
ojczyzny nie obchodzi ojczyzna. 
Obchodzi go zysk.

Nie działa jednak sam. Nieda­
lekimi drogami chodził w  życiu 
drugi jego sąsiad z ławy oskarżo­
nych, Aleksander Krzywicki był 
synem właściciela kopalni w  Za­
głębiu, Donieckim. Brat z niena­
wiści do ludu poszedł do szeregów 
Denikina. Aleksander Krzywicki 
znalazł się w  Polsce. Miał tu 
chleb i dach nad głową. Gdy zja­
w ił się na ziemiach polskich fa ­
szystowski okupant, Krzywicki 
m elduje się w  organizacji, grupu­
jącej białych emigrantów rosyj­
skich. Ci mają zaufanie Niemców. 
Ci, tak samo, jak bestie ą SS, nie­
nawidzą ludu i Związku Radziec­
kiego. Potrzebny okazuje się i

tern napycha sobie kieszeń.
Po drugiej Stronie granicy ro­

dził się trzeci ich wspólnik — 
Stanisław Krzysztoforski. Chełpił 
się przecież zarówno nazwiskiem 
znanym z ’dziejów  Polski szla­
checkiej, jak i majątkami ojców . 
Ale to mu w cale nie przeszko­
dziło współpracować z Niemcami 
podczas okupacji. A potem... tak­
że demontaż, szkodnictwo, upra­
wiane. z nienawiści do nowej 
Polski, która rodowych „zasług“ 
jaśnie pana uznać nie chciała.

Aby kolekcja była pełna :— zna­
lazł się tam jeszcze Paweł Ma­
tuszka. Ten ze wszystkich mak­
sym najbardziej umiłował sobie 
tę o pokornym cielęciu, co dwie 
matki ssie. I znalazł przed w o j­
ną jedną „M atkę‘’w  postaci sana­
cyjnego „Strzelca“ , drugą zaś w  
hitlerowskim ,,Volksbundzie“ . A 
gdy przyszli Niemcy i uszczęśli­
wili go obywatelstwem' Rzeszy — 
dzieli czas między współpracę z 
gestapo i służbę w  „żelaznej dy-

Krzywicki, który zdradził własną I w izji“ niemieckiego Wehrmachtu,
ojczyznę i teraz chętnie zdradzi 
przybraną. Zostaję inspektorem 
obozu pracy i na tym stanowisku 
pokładanych w  nim przez hitle­
row ców  nadziei nie zawodzi... A

Oto załoga ławy oskarżonych w  
szczecińskim procesie o sabotaż. 
A nad tą ławą — w ydaje się — 
wisi transparent z przewodnim 
ich hasłem „Gdzie dobrze, tam o j­
czyzna’ “, hasłem rozpoznawczym 
wszystkich kosm opolitów świata.

J.D.

Sport jachtingowy ma wielu miłośników.. Dziś jest on dostępny 
całemu społeczeństwu

Rozrywki katów
Korespondent francuskiej gazety 

„Action“ donosi o następującym 
wypadku, jaki zdarzy! się na Ma­
dagaskarze przed kilkoma miesią-, 
cami.

YV pewnej kawiarni w Tanana- 
riwie (stolica Madagaskaru), sie­
działo przy stoliku dwóch człon­
ków francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego, wysłanego celem stłu­
mienia powstania ludności tubyl­
czej, która chwyciła za broń, nie 
mogąc znieść panującego na wy­
spie ucisku i terroru kolonialnego.

W pewnęj chwili „żołnierze“ za­
częli pokazywać sobie zdjęcia. Do 
uszu korespondenta doszły nastę­
pujące słowa: „M oje zdjęcie jest 
lepsze“ . „Nieprawda, bo moje jest 
lepsze“ . Zaciekawiony korespon­
dent podszedł do nich i zobaczył, 
że zdjęcia przedstawiały egzekucje 
ludności Madagaskaru wykonywane 
przez korpus ekspedycyjny. Zdję­
cie, które zamieszczamy, przedsta­
wiające odciętą głowę tubylca,

otrzymał korespondent od jednego 
z żołnierzy.

W związku z tym nasuwa się 
pytanie, czy gestapowcy potrafili­
by lepiej to zrobić. JóMo.

J lia Eren
B Ł )  B

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (215)
Johanna powiedziała Hildzie: „Zmizemiałaś. Oto co 

znaczy kochać naszą dzielną armię...“ Hilda zorientowała 
się, że Johanna słyszała jak lejtnant wchodzi na górę. 
Niech tam... Odrzekła: „Mam * trzydzieści lat, Johanno, 
nie potrzebuję guwernantek“ ...

Nie mogła zapomnieć lejtnanta. Wszystko stało się je­
szcze smutniejsze. Gazety w dalszym ciągu pisały, że 
Rosjanie posiadają duże odwody. Przez tydzień nie było 
listu od Kurta, Hilda niepokoiła się, płakała. Potem przy­
szła pocztówka, Hilda przeczytała ją z roztargnieniem, 
odpisała krótkim czułym listem. Przyszedł bardzo smut­
ny Luigi i oświadczył, że wysyłają ich do Magdeburga. 
Przyszedł pożegnać się, pocałował jej rękę. Wówczas Hił 
da nieoczekiwanie go objęła i powiedziała: „Kuzynki nie 
ma w domu“ ...

Z uśmiechem patrzyła na siebie w lustro. Jeszcze je­
stem piękna. Ale trzeba żyć. Teraz nie umiera się ze sta­
rości... Dawniej Hilda pisywała do męża nieregularnie, 
przepuszczała po kilka dni, a teraz pisała codziennie i 
listy jej były coraz bardziej czułe — oczekuje Kurta, 
wierna mu jest do grobu...

Chłodnej i księżycowej nocy zabrzęczały szyby, nastę­
pnie zawyła syrena. Hilda leżała w nocnej koszuli na 
ubitej ziemi w schronie. Trzęsła się z zimna i strachu. 
Tu jest daleko okropniej, niż w Berlinie... Czyniła śluby: 
Boże, jeśli wyjdę żywa, to już nigdy nie zdradzę Kurta. 
Nigdy, z nikim!...

Rano zobaczyła zrujnowane domy. Johanna powiedzia 
ła, że jest ponad stu zabitych. Hilda napisała do Kurta:

„Nie niepokój się o mnie, tu wszystko pomyślnie. Cze­
kam, czekam, czekam“ ...

Minęło kilka dni. Bolało ją w piersiach —  z pewnością 
zaziębiła się w schronie. Wezwała doktora Lange. Lekarz 
wysłuchał ją, przepisał miksturę, następnie rzekł: „Pani 
pięknieje naprzekór wszystkiemu“ . Usiłowała nie patrzeć 
na niego — ma lewe oko bezmyślne i zimne jak przezna­
czenie... Zamknąwszy oczy, szeptała: „Pan oszalał!... Jaki 
pan jest niemądry, doktorze!... Jacy jesteście głupi wszy­
scy...“

11.
— Towarzyszu majorze, pierścienie są już nowe, a oli­

wę też przepuszczają...
Sergiusz zaklął — znów te pierścienie! Do Dniepru do­

szli, a z pierścieniami uporać się nie mogą. Tu jest cenna' 
każda chwila. Wszyscy spieszą się — jeszcze jeden kwa­
dracik mapy — i już Dniepr... Samochody grzęzną w bia­
łym piachu; w świetle reflektorów wygląda ten piach jak 
śnieg. Łoza uprzedza: gasić światła —• wkrótce już rzeka!

Piasek odbija wszelkie dźwięki. Rozmawia się półgło­
sem. Ludzie nie palą. Saperzy ciągną bale drzewa. Idą 
telefoniści — szpule z kablem, zielone pudełka telefonów 
Polowych. Działa połowę. W lasku przytuliły się czołgi. 
Oto i generał Pietriakow...

Starzec opowiada, że rybacy zatopili na płytkim miej­
scu osiem łódeczek — schowali je przed Niemcami. Łódki 
te wyciąga się zaraz. Przyciągnięto drewniane wrota. 
Wiąże się tratwy. W gumowych płachtach namiotowych 
upycha się trzcinę i słomę.

Sergiusz jest w lesie. Zorganizowano tu prawdziwy tar­
tak. Pontony będą jutro: na drogach duże korki.

Nogi ledwie idą. W butach piasek. Na duchu niewyraź­
nie, ale wesoło. Niecierpliwość ogarnia wszystkich — jak 
gdyby za tą rzeką oczekiwały ich: koniec wojny, dom ro­
dzinny, dziewczyna przy furtce, wielkie szczęście. Tym­
czasem za rzeką są Niemcy. Strzelają naoślep — naszych 
zakrywa lasek. Jeden pocisk trafił w grupę odpoczywają­
cych strzelców. Doszli do Dniepru, ale go nie ujrzeli...

Otóż i rzeka! Ludzie myją się, garściami czerpią wodę, 
i piją — przecież to Dniepr. Żegnali się z nim w czter­
dziestym pierwszym —  jedni koło Kijowa, inni pod 
Mohylowem, jeszcze inni w Smoleńsku. Śnił się ludziom; 
obawiano się o nim myśleć; śpiewano mu: „Oj Dnipr, oj 
Dnipr, ty płyniesz w dal, za tobą łzy, za tobą żal“ , śpie­
wano, bo chciało się nie śpiewać, lecz szlochać i prze­
klinać.

Istniała rzeka jak wiele innych, ale oto nadeszła klęska 
i Dniepr przetoczył się poprzez losy wszystkich, niezale­
żnie od tego, czy byli oni z nad Wołgi, czy z Syberii. 
Dniepr opuszczano przeklinając siebie samych, a powró­
cono do niego już inaczej, a zresztą i nie wszyscy zdołali 
powrócić; ludzie stąpają teraz ciężej — pamięć o utraco­
nych, jest jak ołów; przyszli tu z Donu, z Wołgi; tego zaś, 
który bywał pod Stalingradem, od razu tu można poznać 
po oczach, po uśmiechu, po cicho, głucho wymawianym 
słowie: „doszliśmy“ ...

Dlaczego wszystkie miasta są na tamtym brzegu? 
Niemcy mają szczęście. Zresztą, nic im już nie pomoże. 
Czy można powstrzymać coś takiego?... Jest tu więcej niż 
kilka dywizji. — Cały to kraj przyszedł do Dniepru, 
wszystkie tego kraju tęsknoty, krzywda, głód, węzełki 
uchodźców, poszarpane istnienia, popalone miasta. Jedna 
myśl: aby prędzej! Chcemy żyć! Pisze żona, matka... 
Przed dojściem do Dniepru jeszcze można było nie my­
śleć, poddać się miarowym rytmom ataków, przeciw­
natarć, przemarszów, można było odpędzać pokusę. Ale 
tutaj każdy wyczuwa: dogorywamy, łamiemy ostatnie już 
przeszkody.

A męka — męką; śmierć — śmiercią. Więc na delikat­
nym piaseczku krew. Sanitariusze zabierają dwu au- 
tomaciarzy; jeden jęczy, drugi uśmiecha się; a może to 
nie uśmiech, lecz konwulsja?

Dni nadeszły ciepłe, przeźroczyste. Zato w nocy jest 
chłodno. Woda lodowata. Ile do tamtego brzegu? Sergiusz 
mówi: „czterysta osiemdziesiąt“. Zerwał się wiatr. Fala 
duża. (C. d. u.)
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